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posdjpażasotem 


i kartek z rozwiązaniami trzech 
zadań pierwszej serii (lipcowej) 
konkursu „Pod parasolem”. 

Przeglądamy, segregujemy, 
liczymy. 

Bądźcie cierpliwi — natych- 
miast po „dopłynięciu do brze- 
gu” ogłosimy wyniki. 

Równocześnie już dopływa 
kolejna wielka fala odpowiedzi 
na drugą serię konkursu (zako- 
ńczenie 30. VIII). 

Przesyłamy pozdrowienia 
i zanurzamy się w odmęty... 


Nadmorski klimat 
przedłuża życie? 

(PAP). W Koszalinie żyje obec- 
nie blisko 4 tysiące osób liczących 
sobie 70 i wi: lat. 1036 miesz- 
kańców miasta ma lat 80 i więcej, 
100 osób ponad 90, a trzy ponad 
100 lat. Długowieczność miesz- 
kańców tego regionu przypisuje 
właściwościom leczniczym klima- 
tu morskiego, a przede wszystkim 
nieskażonemu środowisku natu- 
ralnemu i dużym obszarom leśnym 
w okolicy. 
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KATOWICE (inf.wł.). Tegoro- 
czne wakacje są dla 27 dziew- 
cząt i chłopców z katowickiego 
Liceum Muzycznego bardzo 
pracowite, ale też pełne atrakcji 
i wrażeń. W ostatnich dniach 
lipca grupa młodych muzyków 
grających w szkolnej orkiestrze 
pod kierownictwem dyrektora 
liceum Aleksandra Warykiewi- 
cza wyjechała na trzydniowe 
'tournće artystyczne do Austra- 
lii na zaproszenie organizato- 
rów festiwalu muzycznego 
w Adelajdzie, uświetniającego 


NEE... aż dech 


150-lecie tego miasta. Nasto- 
letni symfonicy zaprezentują 
mieszkańcom tego grodu i za- 
proszonym gościom aż 14 kon- 
certów, w których programie 
znajdą się utwory kompozyto- 
rów polskich, zarówno klasycz- 
ne jak i współczesne. Katowic- 
cy uczniowie przygotowali tak- 
że specjalny koncert dedyko- 
wany Polonii Australijskiej, 
z którym wystąpią parokrotnie 
w Melbourne. Będzie to wią- 
zanka polskich melodii i pieśni 
— wśród nich polonez z „Hrabi- 


zapiera 


ny” i mazur z „Halki””* — oper 
Stanisława Moniuszki, „Kuja- 
wiak” Henryka Wieniawskiego, 
„Polonez A-dur" Fryderyka 
Chopina, popularne melodie 
ludowe z regionu śląskiego, 
wszystko to przeplatane recyta- 
cjami wierszy i fragmentów 
wielkich utworów literackich, 
m. in. „Wesela” St. Wyspiań- 
skiego i „Pana Tadeusza” A. 
Mickiewicza, deklamowanymi 
przez wykonawców koncertu. 
Tekst i zdjęcie: 

MARYLA JAKUBOWSKA 
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Wakacyjny Informator Turystyczny — sezonowa agencja 


„Świata Młodych 


”. Korzysta z informacji czytelników, zbie- 


ra wakacyjne plotki, przekazuje nowinki z tras turystycz- 


nych. 
Byłeś... wi 
coity-n 
WIT-ek w każdym w 
dych”! 


lział 















„. „Jestem harcerzem, dru- 
żynowym i zapalonym turystą 
— tak przedstawia się Artur Pod- 
laszczyk z Czarnej Białostockiej 
i poleca „Błękitny Szlak” na zie- 
mi koszalińskiej: 


-.„Błękitny Szlak” jest ze 
wszech - miar interesujący 
i piękny. Można go przebyć za- 
równo samochodem, rowerem 
jak i pieszo. Niemal wzdłuż ca- 
łego wybrzeża biegnie szosa, 
są drogi dojazdowe, są parkin- 
gi. Szlak rozpoczyna się w ma- 
łej nadmorskiej wsi Dźwirzyno 
zagubionej wśród wydm i wy- 
sokopiennego lasu. Przecho- 
dząc przez kilka nadmorskich 
wsi docieramy do Kołobrzegu — 
jednego z najpiękniejszych 
wczasowisk nad Bałtykiem. 
A dalej do Ustronia Morskiego, 
potem mijając latarnię morską 
w osadzie rybackiej, Gąski do 
Sarbinowa a dalej przez Chłopy 
i Mielenko do Mielna. Ta część 
trasy prowadzi nabrzeżem. 
Obok Mielna jezioro Jamno, 
które łączy się z jeziorem Buko- 
wskim — wspaniała baza spor- 
tów wodnych. 


Następna część trasy wie- 
dzie przez ziemie słowiańskie 
(Darłówek — malowniczy port 
rybacki a dalej brzegiem rzeki 
Wieprzy do Darłowa, następnie 
obok jeziora Kopań do Jaro- 
sławca wzdłuż jeziora Wicko 
przez Załkowo do Ustki). 

Wędrujemy wybrzeżem słu- 
pskim wzdłuż urwistych brze- 
gów do jeziora Gardno i Łeb- 
sko. Miejsc do biwakowania 
wzdłuż całej trasy pod dostat- 
kiem. W Łebie — schronisko 
PTTK." 


z... chcesz, aby inni zobaczyli to 


jtym numerze „Świata Mło- 


© Kto będzie — choćby prze- 
jazdem — w Kadzidle k. Ostrołę- 
ki niech nte ominie okazji zoba- 
czenia oryginalnej chaty kur- 
piowskiej. Państwo Konopko- 
wie serdecznie zapraszają! 


e „Tuż przy granicy rezer- 
watu Kamienna Góra w Rozto- 
czańskim Parku Narodowym 
jest skałka nazwana Płaczący 
Kamień. Nazwa pochodzi stąd, 
że z kamienia zawsze spływają 
krople wody, nawet w czasie 
długotrwałej suszy. Na skałce 
rośnie górska paproć — zanokci- 
ca skalna oraz przebiśnieg” 


Mariusz Chwalczyk 
© Chcecie usłyszeć mowę li- 
tewską? Nastawcie ucha w Sej- 
nach i w Puńsku (Suwalszczyz- 
na). W Puńsku wielu mieszkań-* 
ców. chlubi się litewskim po- 
chodzeniem i pielęgnuje swoje 
zwyczaje. W Puńsku są dwie 
szkoły z litewskim językiem na- 
uczania, są zespoły regionalne 
(jednym z nich to szeroko zna- 
ny „Ulbuoneles” czyli „Trelują- 
ca ptaszyna”, jest muzeum lu- 
dowego rękodzieła, starej 
książki i wyrobów artystycz- 
nych. 


© Przy wjeździe na półwy- 
sep helski czynne są obecnie 
rogatki kontrolujące ruch zmo- 
toryzowanych turystów. Wyda- 
wane są karty wjazdu na pół- 
wysep. Codziennie nie więcej 
niż 300 kart, bo tyle jest miejsc 
na parkingach. Tym, którzy się 
już nie zmieszczą obsługa roga- 
tek proponuje zmianę trasy 
w kierunku na Karwię i Dębki. 
W tym roku przy wjeździe na 
półwysep rozprowadzane są 


NASTOLATKÓW 





cegiełki 100- i 50-złotowe na 
fundusz ochrony półwyspu. 


© „WIT-ku ostrzeż wszyst- 
kich, którzy przyjeżdżają w Ta- 





try. W górach wszyscy muszą 
przestrzegać zarządzeń Gór- 
skiego Ochotniczego Pogoto- 
wia Ratunkowego i nikomu nie 
wolno schodzić ze. szlaków. 
W górach też obowiązuje mod- 
ne ubranie, tyle że moda gór- 
ska to dobre, o twardej podesz- 
wie buty (trepki, pantofeiki nie 
nadają się nawet na górskie 
spacerki) i zawsze — nawet gdy 
wyrusza się w upał — trzeba 
zabrać ze sobą kurtkę lub swe- 
ter. W górach błyskawicznie 
zmienia się pogoda. 


Kto ze schroniska wyrusza 
na wycieczkę, musi odnotować 
ten fakt (z podaniem trasy) 
w Księdze Wyjść...” 


Staszek Gliński 
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Na obozie w Łukęcinie, 200 metrów od brzegu morza wypoczywali harcerze ze Szczecina 
i Kępna. O tym, w jaki sposób to robili, przeczytacie wewnątrz numeru. 
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NIE TAKI 
STRASZNY 


Całkiem nagle znalazłam się 
w zupełnie innym środowisku. 
Cztery białe ściany, białe f3:iu- 
chy, wszystko białe jak na bie- 
gunie. Są tu dzieci z całej Polski. 
Ze wsi (mówiące gwarą), z wię- 
kszych i mniejszych miasteczek, 
bardziej i mniej nerwowe, po- 
ważne, ze swoimi „widzimisię”. 
Myślałam, że przyjdę tu na ba- 
dania, a tymczasem zostałam na 
dłużej, przebywam już ponad 3 
miesiące. Przyzwyczaiłam się 
więc i do tej nieskończonej bieli 


Szpitala Klinicznego w Warsza-. 


wie przy ul. Marszałkowskiej 24. 

Początkowo było mi tutaj bar- 
dżo źle, wydawało się, że nie 
chcę dłużej żyć (może spowo- 
dowane to było moją dziwną 
chorobą?). Moje uczucie spotę- 
gowane zostało tym, że nie mo- 
głam widywać się z rodzicami 
i utrzymywać z nimi kontaktu. 
Wszystko zdawało mi się obce, 
nieswoje, straszne, koszmar- 
ne... A tymczasem jednak przy- 
zwyczaiłam się. 

Miłe koleżanki pomagały mi 
w codziennych troskach. Teraz 
już poprawia się mój stan zdro- 
wia, a kolegów i koleżanek też 
mam dużo. Muszę dodać, że 
przebywają tu dzieci z różnymi 
dziwnymi chorobami, o których 
istnieniu nie  wiedziałabym, 
gdybym się z nimi nie spotkała. 
Występuje też różnorodność 


charakterów. Jedne dzieci są 
miłe i sympatyczne, inne nastrę- 
czają wiele kłopotów innym. Był 
tu przypadek chłopca, który 
brał leki na apetyt i miał ciągłe 
łaknienie. Wyjadał dzieciom 
słodycze, jedzenie ze szpitalne- 
go wózka. Na naszym oddziale 
leżą raczej ciężko chorzy, a on 
był właśnie jednym z nich. Całe 
szczęście, że siostry są tu miłe, 
lekarze dbają o swoich pa- 
cjentów. 

Agnieszka M. 


PAN 
PROFESOR 


W naszym mieście mieszka 
człowiek, z którego powinniś- 
my być dumni. Jest to p. Feliks 
Ryczek, który napisał wspaniały 
przewodnik turystyczny pt. 
„Kraśnik i okolice”. Przez dłu- 
gie tata był on profesorem w Li- 
ceum Ogólnokształcącym. 
Przepracował w zawodzie 51 lat. 


Przeprowadziłam z nim 
wywiad: 
— Czy praca pedagoga dawa- 


ła Panu satysfakcję? 

—- Tak, przyniosła mi także 
wiele radości. 

— To znaczy, że lubi Pan mło- 
dzież? 

= Mówiąc krótko: bardzo. 

— Czy obdarza Pan zaufa- 
niem ludzi? 2 

— Mam ogromne zaufanie do 
ludzi pracowitych, skromnych 


i sumiennych. Potępiam jednak 
tych, którzy nadużywają ałko- 
holu i tytoniu. 

- O jakim zawodzie marzył 
Pan w młodości? 

- Zawsze myślałem o zawo- 
dzie pedagoga. 

— Ja także pragnę zostać nau- 
czycielem. jak mam postępo- 
wać, by to osiągnąć? 

— Musisz ukończyć studia 
z samymi piątkami, dużo praco- 
wać nad sobą i wyrabiać silną 
wolę. 


Pan Ryczek uczył między in- 
nymi w szkołach Wilna, Lublina 
i naszym kraśnickim Liceum 
Ogólnokształcącym im. M. Reja. 
Jest bardzo szlachetnym i uczci- 
wym człowiekiem. W swojej os- 
tatniej pracy literackiej, w jed- 
noaktówce, poruszył problemy 
pijaństwa i innych wad w Polsce. 
Gorąco wierzy w poprawę spo- 
łeczeństwa. 

Aby podkreślić pracowite ży- 
cie profesora Ryczka, zamiesz- 
czam — niektóre wypowiedzi 
osób, które go znają: 

„Nie potrafi on skrzywdzić 
nawet psa. W swoim zawodzie 
był wymagający, i sprawiedliwy. 
Jest spokojny, życzliwy, grzecz- 
ny i uprzejmy”. „Profesor Ry- 
czek to dobry człowiek, który 
nie lubi chwalić się i wymą- 
drzać”. „Pan Feliks jestskromny 
i uczciwy. Jest także miły 
i uprzejmy, a pomimo sędziwe- 


ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ | 


ł 


go wieku dość dobrze radzi so- 
bie w życiu. Jest pracowity 
i wielkoduszny”. „Jeśli w Polsce 
wszyscy ludzie byliby tacy jak 
pan Ryczek — to nasz kraj miałby 
całkowicie inne oblicze”. 


Syłwia Wójtowicz 
(12 lat) 
Kraśnik 


WAKACJE 
Z PANORAMĄ 
TATR 


Białka Tatrzańska to wioska 
położona na trasie Nowy Targ 
Zakopane. Wśród  usianych 
kwiatami łąk i pół uprawnych 
widać dachy domów. Asfaltowa 
szosa prowadzi nas najpierw 
przez Białkę Dolną, a później 
Środkową, gdzie znajduje się 
centrum wsi ze szkołą, pocztą, 
biblioteką, remizą strażacką 
i sklepami. Zatrzymujemy się 
u gazdów na piętrze drewniane- 
go domku niedaleko remizy. 

Rankiem idziemy nad rzekę. 
Ale jaką! Czysta jak kryształ i lo- 
dowata woda płynie szumiąc 
wartko po kamieniach. Rozbija- 
my obóz na wysepce porośnię- 
tej krzewami, położonej na 
środku koryta rzeki. Gdzienieg- 
dzie widać powyrywane przez 
wichurę z korzeniami potężne 
sosny i świerki. Aż trudno uwie- 
rzyć, że wiatr mógł powalić takie 


olbrzymy! Probujemy się kąpać, 
ale woda jest zbyt zimna. Po 
chwili wychodzimy na brzeg, 
aby się wysuszyć w promieniach 
przedpołudniowego słońca. 


Całą wieś od wschodu ota- 
czają gęste lasy świerkowe. Pc 
południu idziemy więc na bo- 
rówki (czyli czarne jagody). Nie 
spieszymy się nigdzje, idziemy 
polną drogą wśród łąk. Popo- 
łudniowy skwar daje nam się we 
znaki. W końcu chronimy się 
w leśnym cieniu. Co za orzeź- 
wiający chłód! Kierujemy się ku 
małej polance na skraju lasu, 
a tam aż fioletowo od borówek. 
Zbierając je słuchamy śpiewu 
ptaków. Dwa dzbanki są już na- 
pełnione —- możemy wracać na 
kolację. Na deser będą uzbiera- 
ne przez nas jagody ześmietaną 
i z cukrem. Prawdziwa pycha! 


Tak mijają nam dni podczas 
wakacji w Białce Tatrzańskiej. 
Ludzie są tu życzliwi dła turys- 
tów, którzy latem przyjeżdżają 
bardzo licznie. Życie płynie 
wolno, a spokojna atmosfera 
wsi jest zakłócana czasem tylko 
przez bywalców jedynego zre- 
sztą lokału noszącego dumną 
nazwę „Janosik”. 


jeszcze tylko ognisko na leś- 
nej polance, parę wycieczek do 
Zakopanego i Nowego Targu 
i trzeba już wracać... Żal nam 
opuszczać tę piękną, miłą 


- | przytulną wioskę, leżącą przed 


obliczem Tatr, które przy ładnej 
pogodzie tworzą wspaniałą pa- 
noramę. Ale za rok przyjedzie- 
my tu znowu. -Na samą myśl 
© tym raduje się moje serce... 


Agnieszka Czekajewska 
(12 lat) 
Kraków 





RY najpierw ten 
skrót: OMTTK czyli Ogól- 
nopolski Młodzieżowy Turniej 
Turystyczno-Krajoznawczy. 
W tym roku odbył się już po raz 
czternasty, tym razem w Piotr- 
kowie Trybunalskim, w czerw- 
cu. A teraz wyjaśnijmy, dlacze- 
go harcerze z Milicza znów naj- 
lepsi. To proste — wygrali tur- 
niej także w zeszłym roku. Zre- 
sztą nie tylko. Ta sztuka udaje 
im się już trzeci raz, a w finale 
centralnym startowali dotąd 6 
razy. Znakomity wynik! Czy tak 
trudno wygrać turniej? Na 
pewno niełatwo, bo: 


© rywalizują w finale central- 
nym 3-osobowe drużyny ze 
wszystkich województw, 


© by wystartować w finale, 
trzeba wygrać eliminacje 
w szkole, potem na szczeblu 
oddziału PTTK czyli praktycznie 


Harcerze z Milicza 


znów najlepsi w OMTTK 


w swojej gminie lub mieście, 
potem zwyciężyć ewentualnie 
w zawodach rejonowych i wy- 
grać eliminacje wojewódzkie, 


© wfinale czekają następujące 
konkurencje: test krajoznawczy 
(60 pytań), test topograficzny, 
impreza na orientację, rowero- 
wy tor przeszkód, rozstawianie 
namiotu (na czas), udzielanie 
pierwszej pomocy, ocena zdo- 
bytych odznak turystycznych 
i krajoznawczych. 

Jak widać trzeba i pogłówko- 
wać i napracować się, by wyka- 





zać swoją wyższość. Jeżeli ktoś 
czyni to drugi raz z rzędu, to 
o przypadku nie ma mowy. Po 
prostu są dobrzy, ba, najlepsi! 
Przedstawmy ich zatem. 
Włodek Ranoszek z kl. VIII, 
Marek Miś także z ki. VIIl i Jarek 
Trawiński z kl. VI. Włodek i Ja- 
rek byli także w zwycięskiej dru- 
żynie ubiegłorocznej, dla Mar- 
ka był to debiut. Wszyscy są 
członkami Harcerskiej Drużyny 
Turystycznej działającej przy 
Szkole Podstawowej nr 2, a ich 
drużynowym jest od łat druh 
Bolesław Zaiczek. Wszyscy har- 


cerze z drużyny są także człon- 
kami PTTK. 

Ich kronika, a prowadzą ją 
bardzo ciekawie, jest pełna za- 
pisów i notatek z wypraw, wy- 
cieczek, obozów, rajdów, im- 
prez. Wszystko udokumento- 
wane, jak przystało na wytraw- 
nych krajoznawców. W poza- 
konkursowej rywalizacji, jaką 
się prowadzi na turnieju, ta kro- 
nika, zdaniem komisji oceniają- 
cej, w roku ubiegłym zdobyła 
pierwszą nagrodę, a w tym ro- 
ku — trzecie miejsce. 

Zapewne wielu z was już ze- 


tknęło się z turniejem, tych jed- 
nak którzy do tej pory nie pró- 
bowali swych sił — zachęcam. 
Prawda, że trzeba się solidnie 
przygotować, pracować cały 
rok (a odznaki trzeba zdobywać 
stale), ale napewno warto. lnie 
tylko dlatego, by wygrać elimi- 
nacje. Po prostu udział w tur- 
nieju jest ciekawy, a zdobyte 
wiadomości i umiejętności tu- 
rystyczne i krajoznawcze na 
pewno nieraz się przydadzą. Za 
rok finał centralny na terenie 
województwa nowosądeckie- 
go. By się tam znaleźć, trzeba 
by już... 

Dodajmy na koniec, że orga- 
nizatorem turnieju jest PTTK, 
a „wspólnikami” szkoła i harce- 
rstwo. To tak na wszełki wypa- 
dek, gdyby trzeba o coś zapy- 
tać, zajrzeć do regulaminów, 
terminarza. 


HENRYK PYTLIK 





Cieszę się, że mojaprzyjaciółka Ewa. 


-Grela z Lublina tak często pociesza 
i udziela rady czytelniczkom „Redak- 
—_cyjnej Poczty”, które mają kłopoty czy 
zmartwienia i nie bardzo wiedzą jak 
temu zaradzić. > 
Chciałabym "Ewę pochwalić! Ma 
ona tak jak ja — 12 lata często odpowia- 


da na listy dziewczynek o wiele star-- 


szych od siebie. Listy jej są mądre 

i pouczające (choćby niedawno wy- 

drukowany w nr. 82 „ŚM” pt. „Mamy 
- już takie są...) 


Ewa pisze nie tylko do „ŚM”, ale 
także do innych czasopism np. do 


- „Płomyka” i „Płomyczka”. Bierze 
- udział w różnych konkursach organi- 


zowanych dla nastolatków i nie tylko. 
W'szkole uczy się dobrze. Jest dziew- 
czynką ambitną i... ma poczucie 
humoru. > 

Tych wszystkich zalet szczerze jej 
zazdroszczę i często biorę z niej przy- 


_ kład. Obcowanie z nią wiele mnie 


uczy. == - 
Życzę Wam takich samych przyja- 
ciół jak Ewal - 


Ania J. 
z Lublina 


Brzydzę się 
; tym 
co niedelikatne 
Piszę do „RP” w sprawie listu „Tro- 


chę ciepła i czułości” wydrukowanego 
w ne. 83 „ŚM”. 


Nie dziwię się „Gabi”, że poruszyła 
taki temat. Sam przyznaję jej rację. Na 
pewno większość dziewczyn szaleje za 
chłopcami dobrze (modnie) ubrany- 
mi, nie zważając na ich poziom intelek- 
tualny. 5 


Cóż się dziwić, że przymykają oczy 
na ich ordynarne zachowanie i wul- 
garne słownictwo. Przecież lepiej po- 
kazać się z głupkiem modnie ubra- 
nym, niż z geniuszem ubranym gorzej. 
Nikt na ulicy nie będzie się zastanawiał 


- nad jego intelektem, a będzie podzi- - 
wiał ciuchy, fryzurę itp. 


Jestem chłopcem. Brzydzę sięszpa- 
nerstwem i tym co ordynarne, niedeli- 
katne. Niezbyt mi odpowiada głośna, 
dyskotekowa muzyka. 

Jestem raczej z natury cichy i za- 
mknięty w sobie. Zamknięty w sobie, 
ponieważ nie mam z kim szczerze po- 
rozmawiać. Miałem dziewczynę, ale 
ona stwierdziła, że nie bardzo umie 
mnie i mój sposób myślenia zrozu- 
mieć. Czekam na to co mi los zgotuje. 


Nie znaczy, że nie mam zamiaru nic 
robić, aby to zmienić. Chcę czynnie . 
uczestniczyć w. życiu. społecznym. - 
Chcę ciągle poszerzać swą wiedzę. 


„P” 


Jestem zarozumiała 
i niestała 
w uczuciach 


Mam 15 lat i chodzę do Vill klasy. Po 
raz pierwszy zwracam się o pomoc do - 
„RP”. Zawsze swoje problemy rozwią- 
zywałam sama, ale teraz nie potrafię. 
Jestem ładna i wesoła, ale cóż z tego, 
gdy niestała w uczuciach oraz okro- 
pnie zarozumiała (jedynie w stosunku 
do chłopców). że 


Co zrobić, aby się pozbyć tych wad? 


* Może ktoś z czytelników mi pomoże?. 


Bardzo proszę o radę. 7 


Lady 





© Dostaliśmy meldunki zastę- 
pów „,Sów”, ,„Lwów”” i ,,„Szkarłat- 
nych Kwiatów” z Długołąki o roz- 
poczęciu działań Nalowskich. Cie- 
kawi jesteśmy jak udała się realiza- 
cja wybranych zadań. Zwłaszcza — 
20 zrobił Patrol Ochrony Przyrody 
i jak wyglądała pomoc turystom. 


© „Słoneczne Kamyki” z Za- 
"biela — napiszcie więcej o swoim 
biwaku nad Biebrzą! 


© ..Promyki” z  Dziekoni 
uprzątnęły boisko szkolne, póoma- 
gały starszej osobie w pracach po- 
lowych, organizowały gry i zabawy 
dla młodszych dzieci a od nas do- 
stają za list grę ze ,„światomłodo- 
wej”” Listy Gier, Przebojów. 


©. Zastęp „,Lisków” z Oleśnicy 
prosi, aby podziękować druhnom: 
Elżbiecie Śledź, Teresie Leszczyń- 
skiej i Zofii Woś za pomoc, za 
naukę piosenek, gier i zabaw i za 
miłą wizytę na lipcowym biwaku 
zastępu. 

Zastęp „,Lisków” ma propo- 
rzec, totem, skarbiec, kronikę no 
i wiele prac wykonanych w czasie 
lata. 


© Agnicszka Sadurska z Podłę- 
ża (woj. siedleckie) proponuje za- 
bawę w „„ślimaka”. 

Najpierw trzeba narysować mu- 
szlę patykiem na piasku albo kredą 
na asfalcie. 


TUSĄ 
LISTE - 


W środku stoi „,ślimak”” a inni 
uczestnicy zabawy z zawiązanymi 
oczami stoją przed muszlą. Gdy 
ślimak powie ,,proszę” pojedyn- 
czo wchodzą ,,w muszię”. Każdy 
musi tak przejść do środka, żeby 
nie nadepnąć na linię. Za każde 
nadepnięcie „,ślimak” daje punkt 
karny. Kto będzie miał najmniej 
punktów karnych ten oczywiście 
zwycięża i powinien dostać 
nagrodę. 

Agnieszce wysyłamy * nagrodę 
a wszystkim przekazujemy -,,Śli- 
maka” do-zabawy. 

© Mariusz Zboźniak z Lubaw- 
ki przysłał długi opis podwórkowe- 
go toru przeszkód a jedną z prze- 
szkód tego toru jest bardzo zabaw- 
ny „„bieg dwustronnych”. 

Ustawieni plecami i spleceni ra- 
mionami zawodnicy przebiegają 
trasę dwukrotnie: raz. prowadzi 
„biały” a „,biało-czerwony”” bieg- 
nie tyłem, powrót — odwrotnie: 
prowadzi ,,biało-czerwony””, ,„bia- 
ły” biegnie tyłem. Taki bieg odbył 
się w czerwcu w Jarosławiu i stam- 
ląd pochodzi to zdjęcie Jacka Ło- 
puszyńskiego. 





patent _ MOZAIKA 


Jednym z zadań Lata Zwiadowców to „sztuka słońcem malowa- 
na”. Zachęca ono do kontaktu ze sztuką, proponuje podpatrywanie 
ludzi tworzących ładne przedmioty a wreszcie proponuje wykona- 


nie własnego dzieła sztuki. 


Magda Jasny przypuszcza, że każdy może zrobić kompozycję 
plastyczną z drobnych elementów takich jak kamyki, muszelki, 
kawałki kolorowego szkła, ceramiki (np. rozbity talerzyk! ), koraliki. 
Słowem Magda proponuje mozaikę! 

< Sposób 1: zrobić ramkę z deseczek a denko z tektury lub co 
prostsze — wykorzystać wieczko tekturowego pudełka (ścianki 2-3 _ 
cm), wlać do niego „masę solną” lub „klejową”, starannie wyrów- 
nać a następnie ukłądać w niej z posiadanego tworzywa swój 
obrazek (dobrze wcześniej zrobić jego szkic na papierze!). 


Masa solna — 1 : 


1 sól i mąka pszenna, dobrze wymieszać 


z płynnym klejem roślinnym lub kurzym białkiem. 
Masa klejowa — 3 części kleju do tapet z 2 częściami piasku i 1 


częścią wody. 


Obie masy powinny mieć gęstość śmietany. 

Sposób 2: podstawę, owe pudełko ze sposobu 1 tu stanowi 
plastelina lub glina. W taką podstawę wciskamy lekko elementy 
naszej mozaiki z tym, że — uwaga! uwaga! - górną częścią w stronę 
dna. Potem zalewamy wszystko gipsem a gdy zaschnie odwracamy, 


wilgotną szmatką. 


- delikatnie usuwamy plastelinę lub glinę, ćw. czyścimy jeszcze 


Im większe zróżnicowanie tworzywa, im bardziej kolorowe tym 
oczywiście mozaika weselsza, ładniejsza, Dobrej zabawy! 








Najtwardszym kamieniem 
w przyrodzie jest przybysz z gorą- 
cego wnętrza Ziemi — diament. Jego 
nazwa pochodzi od greckiego sło- 
wa „adamas”, co oznacza — „nie- 
zwyciężony, niezniszczalny”. 

Trudno uwierzyć, że ten drogo- 
cenny minerał jest bliskim krewnia- 
kiem węgla kamiennego i drzewne- 
go oraz kruchego grafitu. Zupełnie 
niepodobne do siebie ich właści- 
wości fizyczne wynikają z odmien- 
nej budowy kryształów, które po- 
wstały w różnych warunkach geolo- 
gicznych. 

Jarzące się oślepiającym bla- 
skiem bryłki diamentów od najdaw- 
niejszych czasów zdumiewały ludzi 
swoją urodą. Chętnie zdobiono ni- 


mi posągi bóstw, inkrustowano ko- 
rony i berła władców, wprawiano 
w drogocenne pierścienie. Nawet 
w stanie naturalnym kamienie te 
mają często regularną formę 
ośmiokątnych kryształów. 

W dawnych wiekach najpiękniej- 
sze okazy diamentów znajdowano 
na Półwyspie Indyjskim. Ich ciężar 
obliczano w karatach. Ta do dzisiaj 
używana w jubilerstwie jednostka, 
wywodzi się z Indii, gdzie popular- 
ną rośliną była „Kaura India”, 
o zbliżonych do siebie wagą i wiel- 
kością nasionkach w kształcie fasol- 
ki. Dawni handlarze kamieni wyko- 
rzystywali je jako odważniki. 

Obok ciężaru przy wycenie tych 
kamieni bierze się także pod uwagę 


jego barwę, zanieczyszczenia, spę- 
kania itp. Największą wartość osią- 
gają diamenty zupełnie przezro- 
czyste lub w odcieniu błękitnym. 
Zdarzają się jednak okazy o zabar- 
wieniu zielonkawym, czerwonym 
a nawet czarnym. 


Aby wydobyć pełnię blasku z te- 
go. królewskiego kamienia podda- 
wano go specjalnej obróbcesziifie- 
rskiej. Dzięki sztucznie wytworzo- 
nym na jego powierzchni ściankom 
odbijającym i załamującym promie- 
nie świetlne otrzymuje się efektow- 
ny tęczowy blask. Ze wzgłędu na 
wyjątkową twardość surowca, szli- 
fowanie wielkich brylantów trwało 
kilkanaście miesięcy, a nawet kilka 
lat! 

Uczeni długo nie potrafili wyjaś- 
nić pochodzenia diamentów. Aż do 
połowy XIX wieku wydobywano je 
wyłącznie z tzw. „złóż wtórnych” — 
z piasków i żwirów rzecznych i mo- 
rskich. Dopiero na początku nasze- 
go stulecia na pustynnej wyżynie 
Karro w Południowej Afryce odkry- 
to 200 olbrzymich kominów skal- 
nych w kształcie lejów podobnych 
do kraterów wulkanicznych. W od- 
ległych epokach geologicznych wy- 
dobywała się tamtędy z głębi Ziemi 
roztopiona i nasycona gazami i wę- 
glem magma, która po zastygnięciu 
nosi nazwę kimberlitu. Pod wpły- 
wem niezwykle wysokiej tempera- 


tury i olbrzymiego ciśnienia węgiel 
mógł wykrystalizować się w dia- 
menty. 

Obecnie geolodzy z dużym 
prawdopodobieństwem _ umieją 
określić obszary gdzie mogą wystę- 
pować te drogocenne kamienie. 
Badając budowę skorupy ziemskiej 
w końcu lat pięćdziesiątych natra- 
fiono na złoża diamentów na Sybe- 
rii i w Czechosłowacji. Po długotr- 
wałych i żmudnych badaniach spe- 
cjaliści doszli do wniosku, że za- 
sobne w diamentonośny materiał 
skalny „kominy kimberlitowe” mo- 
ga występować na terytorium Polski 
na obszarach nad Bugiem oraz 
w Sudetach. Współczesne hipotezy 
naukowe zdumiewająco zgodnie 
współbrzmią z zapiskami dawnych 
kronikarzy, którzy wspominają 
o występowaniu diamentów w pia- 
skach złotonośnych w okolicach Ja- 
roszowa, Złotoryi, Złotego Stoku 
itp. Walenty Roździeński tak pisał 
o dolnośląskich skarbach w sie- 
demnastowiecznym poemacie gór- 
niczym: „Officina ferraria” 

„..$ą kruszce i w niektórych rzekach 
piaski złote, 

I kamienie znajdują drogie roz- 
maite, 
Safiry, 
ozdobne 
We wszem kształcie i glancu indyj- 


skim podobne... 


diamenty nad miarę 


na powierzchni diamentów ścianki o różnych symetrycz- 
nych kształtach przydają im efektownego blasku. Tak obrobiony kamień 


nosi nazwę brylantu 


Zanim wpadniemy na trop na- 
szych diamentowych złóż musimy 
zadowolić się syntetycznymi dia- 
mentami, które wyprodukowane 
zostały przez naukowców z warsza- 
wskiego Ośrodka Badawczo-Roz- 
wojowego Monokryształów w 1974 
roku. Opracowanie tej niezwykle 
trudnej technologii ucieszyło jed- 
nak nie tyle jubilerów, gdyż sztucz- 
ne kamienie nie dorównują urodą 
naturalnym, lecz inżynierów i tech- 


ników. Diamenty bowiem są nieza- 
stąpionym materiałem dla potrzeb 
przemysłu maszynowego, narzę- 
dziowego, wiertniczego,  szlifier- 
skiego, lotniczego i wielu innych 
gałęzi gospodarki. Obliczono, że 
roczne zapotrzebowanie naszego 
kraju na różnego typu narzędzia 
i przyrządy z diamentowym „wkła- 
dem” wynosi milion  karatów 
rocznie. 


(jo) 


(22) MOgHVvAS 


Nasze hasło na najbliższe dni: 


Parasol noś i przy pogodzie... Poznaj też skalę Beauforta! 


Wasz WAGABUNDA 


Często słyszymy w komunikatach 
meteo lub w wiadomościach o tym, 
że wiatr wieje w tylu to a tylu sto- 
pniach według skali Beauforta (czy- 
taj: boforta). Co to właściwie zna- 
czy? Jest to specjalna skala, wpro- 
wadzona na początku naszego wie- 
ku przez angielskiego admirała F. 
Beauforta, służąca do szacowania 
tzw. siły wiatru na podstawie obser- 
wacji skutków jego działania na 
przedmioty naziemne lub na po- 
wierzchni morza. A więc mówiąc 
dalej — pewne zjawiska towarzyszą 
pewnym szybkościom wiatru mie- 
rzonym w metrach na sekundę. 
Przedstawiam skalę Beauforta, bo — 
moim zdaniem — każdy, kto kroczy 
traperską ścieżką powinien ją znać. 

Stopień 0 — cisza — szybkość wia- 
tru 0-0,2 m/s — dym wznosi się pra- 
wie pionowo; 

stopień 1 — powiew — 0,3-1,5 m/s 
— dym wznosi się prawie pionowo; 

stopień 2 — słaby wiatr — 1,6-3,3 
m/s — wiatr odczuwalny na twarzy, 
liście poruszają się; 


kolekcjonerów tego — niegdyś uwa- 


stopień 3 — 3,4—5,4 m/s — łagodny 
wiatr — liście i małe gałązki porusza- 
ją się stale, wiatr rozwija małe flagi; 


stopień 4 — umiarkowany wiatr — 
55-79 m/s - wiatr porywa pył i kart- 
ki papieru, mniejsze gałęzie drzew 
poruszają się; 

stopień 5 — dość silny wiatr - 
8,0-10,7 m/s — małe drzewa liściaste 
zaczynają się chwiać, tworzą się 
niewielkie fale z grzebieniami na 
wodach wewnętrznych; 


stopień 6 — silny wiatr — 10,8-13,8 
m/s — duże gałęzie poruszają się, 
druty telefoniczne gwiżdżą, użycie 
parasoli jest utrudnione; 

stopień 7 — bardzo silny wiatr — 
13,9-17,1 m/s — całe drzewa poru- 


szają się, ruch pieszy pod wiatr jest 
utrudniony; 


stopień 8 — wicher — 17,2-20,7 m/s 


— wiatr łamie gałęzie, ruch pieszy 
pod wiatr jest prawie niemożliwy; 


szej ornitofauny. Ptak ten w dzień 


stopień 9 — wiatr sztormowy — 
20,8-24,4 m/s — wiatr powoduje 
drobne uszkodzenia w budynkach 
(uszkodzenie. kominów, zrywanie 
lekkich dachówek); 


stopień 10 — sztorm — 24,5-28A 
m/s — drzewa są wyrywane z korze- 
niami, silne uszkodzenia budyn- 
ków. Na łądzie występuje rzadko; 


stopień 11 — silny sztorm — 28,5— 
32,6 m/s — wywołuje duże uszko- 
dzenia (jest obserwowany bardzo 
rzadko); 


stopień 12 — huragan — 32,7-36,9 
m/s — działania pustoszące. 


„ubhuhuhuhu...” 


NORWESKI KOCIOŁEK 


Jest pewien sposób, który w czasie 
biwakowania na traperskiej ścieżce po- 
zwala znacznie oszczędzić czas przy 
przygotowywaniu posiłku. Więcej - po- 
zwala „gotować bez ognia”! Jest to tzw. 
norweski kociołek. Metoda norweskie- 
go kociołka $ozwala przede wszystkim 
przygotowywać kasze i ryż, ale warto 


pokusić się także o robienie w ten spo- 
sób całych dań obiadowych. 

Zasada jest taka: w szczelnie przykry- 
tym garnku gotujemy rano potrzebną na 
obiad ilość ryżu lub kaszy, ale o połowę 
krócej, niż tego wymaga normalny czas 
gotowania. Zdjęty z ognia garnek-umie- 
szczamy w wykopanym uprzednio dole 
(patrz rysunek). Na dnie dołu znajdują 
się rozgrzane w ognisku kamienie, zasy- 
pane warstwą czystego suchego piasku. 
Następnie — warstwa ubitego suchego 
siana. Na tostawiamy garnek ipo bokach 
okładamy sianem, ubijając je „na twar- 
do”. Na pokrywę garnka kładziemy np. 
złożoną starą derkę i całość przykrywa- 
my-kilkoma kamieniami. 


Kiedy w południe wrócimy na biwak 
z wyprawy, ryż lub kasza będąsię dosko- 
nale nadawały do jedzenia — miękkie 
i gorące. Można pokusić się takżeo przy- 
rządzenie w norweskim kociołku dań 
obiadowych bardziej skomplikowanych. 
Na przykład możemy tam włożyć przy 
śniadaniu ugotowane ziemniaki przekła- 
dane warstwami z jarzynami, pokrojoną 
w kosteczkę mortadelą, cebulą, ziołami, 
pomidorami. To wszystko zagrzać trzeba 
najpierw ostrożnie (bo łatwo o przypale- 
nie!) na ognisku, a potem włożyć do 
dołka i zabezpieczyć jak przy kaszy. Po 
powrocie z zajęć na biwak, obiad czeka 
już na nasw dołku! Będzie gorący i pach- 
nący, nie trzeba się trudzić z jego przy- 
gotowywaniem, gdy już zmęczenie po- 
łową dnia czujemy „w kościach”. 


ŚPIWÓR „NA AGRAFCE”" 


Wspomniałem przy okazji nociegu pod gołym niebem, że można sobie spiąć prowizoryczny 
śpiwór z kocy i agrafek. | od razu posypały się listy, bo okazuje się, że wcale nie każdy wie, jak to 
zrobić. Dziś więc szczegółowo objaśniam sposób spięcia takiego śpiwora. Popatrzcie na rysunki: 
dła większej jasności wybrałem koce dwubarwne. 

A więc przede wszystkim kładziemy koce na siebie wzdłuż, by połówkami zachodziły jeden na 


drugi. Kolejne dwie fazy na rysunku, to zagięcie na siebie luźnych wzdłużnych boków. 


Czwarta faza, to podgięcie „nóg”, by uzyskać niejako dno naszego prowizorycznego śpiwora. 
Można także, z równym powodzeniem, zagiąć dół koców pod spód, to właściwie nie robi różnicy, 
Ostatnia faza — to spięcie śpiwora dużymi mocnymi agrafkami, jak pokazano na rysunku na 
samym dole. Dwie agrafki przy „nogach”, dwie — z luźnego boku. To wystarcza. Tym, którzy 
obawiają się, że agrafki rozepną się i mogą ukłuć — komunikuję: jeśli są wystarczająco mocne — 


możecie spać spokojnie! 


Wślizgujemy się do naszego'śpiwora od „głowy”. W ten sposób i nad nami, i pod nami są „dwa 


koce”. Dobrej nocy! 


". Głos ten najczęś- 


wielkouch. Ale w lasach spotykamy 


Napatrzyliśmy się „dzieciom 
słońca” — kwiatom, które z tegoż 
słońca korzystają, owocom lasu... 
Poznajmy jeszcze niektóre przynaj- 
mniej tajemnice letniej nocy w le- 
sie. To, co w lesie nocą słychać i co— 
o zmierzchu — widać. Nocne życie 
lasu jest nadzwyczaj bujne. Choćby 
tylko. dlatego, że wiele zwierząt 
wiedzie nocny tryb życia. W dzień 
prawie nie sposób ich spotkać, ak- 
tywne stają się dopiero o zmierz- 
chu. Wtedy pilni obserwatorzy 
przyrody mają szansę spotkania 
z nimi. Znamienne przy tym, że 
szczególnie atrakcyjną pod tym 
względem porą jest pora zmierz- 
chu. Wtedy najłatwiej o interesują 
ce spotkamia... 

© NOCNE MOTYLE czyli ćmy. 
Ćma kojarzy nam się często z czymś 
niemiłym, bezbarwnym. Tymcza- 
sem wśród „dzieci mroku” — noc- 
nych motyli — nie brak istotzachwy- 
cających barwami a nade wszystko 
- oryginalnymi wzorami... 


Przykładem — sł: cie- 
szący się niekoniecznie dobrą sła- 
wą) motyl — zmii ica trupia 
główka. Motyl rzadki, iony, 


w dużej mierze wytępiony przez 


żany za latającą złą wróżbę. Przy- 
czynił się do tego właśnie charakte- 
rystyczny rysunek na tułowiu do 
złudzenia przypominający trupią 
główkę. Stąd nazwa. Zdarza się, że 


ten piękny motyl wpada do miesz- 


kania w leśniczówce czy innym bu- 
dynku stojącym wśród bujnej przy- 
rody. Prawdziwi przyrodnicy nie 
doszukują się w tym oczywiście złej 
wróżby — przeciwnie, uważają, że 
spotkało ich szczęście, skoro trafiło 
im się spotkanie z tak rzadkim 
i pięknym przedstawicielem fauny. 

Na ilustracji — poniżej zmierzch- 
nicy inny motyl nocny — kaja — 
przedstawiony tu na dowód, że ćmy 
mogą być bajecznie kolorowe... 

© PTAKI. W sierpniu w ptasim 
świecie załega co prawda milczenie 
i panuje bezruch, bo ci skrzydlaci 
mieszkańcy lasu przechodzą teraz 
trudny okres zmiany upierzenia. 
No, ale sięgnijmy do wspomnień... 
W czerwcu i lipcu słyszeliście pew- 
nie nieraz o zmierzchu osobliwy 
głos: przeciągły warkot, brzmiący 
jak „orrooerrr...” Czasem ów war- 
kot, rozlegający się najczęściej na 
zrębach w suchych borach sosno- 
wych, jest przerywany klaskaniem. 
W taki sposób daje o sobie znać 
tokujący lelek kozodój — jeden z na- 
josobliwszych przedstawicieli na- 


przesiaduje na ziemi lub gałęzi 
i wtedy, dzięki ochronnemu upie- 
rzeniu, jest niezauważalny. Przypo- 
mina bowiem kawałek suchego 
drzewa, kory albo liść. Siada zawsze 
w ten sposób, by nie rzucać cienia, 
anadodatek kiwa się w taki sposób, 
że jego ruchy przypominają chwia- 
nie się suchego liścia nawietrze. No 
i zauważ tu takiego dziwoląga... Pod - 
wieczór staje się aktywny, wylatuje 
łowić owady —w tym nocne motyle. 
Samiec w okresie lęgowym (maj — 
lipiec) wydaje owe warkoty i klasz- 
cze skrzydłami. Teraz, w sierpniu, 
lelki zaczynają już wędrówkę do 
ciepłych krajów, można je więc 
spotkać w różnych nietypowych 
miejscach — laskach podmiejskich, 
parkach itp. Nazwa kozodój wzięła 
się stąd, że ptak ten ma dużą pasz- 
czę (choć krótki dziób) i często lata 
wokół bydła, owiec czy kóz, bo tam 
znajduje sporo owadów. Był więc, 
niegdyś posądzony o to, że „doi 
kozy”... 

Znanymi nocnymi ptakami są so- 
wy. Na naszym rysunku — z lewej 
strony puszczyk, najpospolitsza 
z krajowych sów. Wbrew nazwie — 
zamieszkuje nie tyłko puszczę, ale 
laski, parki miejskie, cmentarze. 
Daje o sobie znać okrzykiem 
brzmiącym jak dźwięczne, jękliwe 


ciej słyszymy w chłodne, pogodne 
wieczory. Widoczna z prawej stro- 
ny sowa uszata jest ptakiem zdecy- 
dowanie leśnym. Można ją zoba- 
czyć nocą i w dzień, ukrytą w gęstej 
koronie drzewa. Warto zwrócić 
uwagę, że puszczyk ma oczy ciem- 
ne z fioletowym połyskiem, zaś 
uszatka - żółte. 

© SSAKI. O zmierzchu wyrusza- 
jąna łowy nietoperze. Wśród nich 
najbardziej chyba popułarny gacek 


wieczorami i wiele innych gatun- 
ków. Więcej mogli 
o nich, w artykule „Wieczorni 
glarze”, zamieszczonym w | 

„ŚM” a napisanym przez specjalistę 
badającego te zwierzęta, Grzegorza 
Łesińskiego. 

Ż Zdecydowanie nocnym zwierzę-, 
ciem jest również popularny i lubia=" 
ny jeż. Zamieszkuje przede wszyst- 
kim skraje lasów. O zmierzchu 
często wychodzi na drogi leśne, 


ie przeczytać 


a nawet przecinającć las, szosy. Tu 
najłatwiej o spotkania z nim, choć 
te wyprawy na szosy nieraz kończą 
się dlań tragicznie. Jeż nocą żeruje, 


- nie oszczędzając przy tym opisane- 


go już w naszym cyklu, też nocnego 
zwierzęcia — żmii. Radzi sobie z nią 
doskonale. Ale i on, pomimo kol- 
ców, ma wrogów. Należy do nich 
rzadka już potężna sowa — puchacz. 
Zjada ona jeże wraz z ich „strojem 
ochronnym”, a igły wyrzuca potem 
w wypłuwkach! 





MORZE, OGNISKA 
I PAPUGI 


akich dziwnych rzeczy zo- 

baczyliśmy więcej w Łukę- 
cinie, gdzie swój obóz rozbili 
harcerze z hufca Szczecin-Dą- 
bie i zaproszeni przez nich goś- 
cie z Kępna (woj. kaliskie). Cho- 
ciażby fakt, że Łukęcin — to ty- 
powa nadmorska wieś letni- 
skowa, pełna ośrodków wypo- 
czynkowych, smażalni, skle- 
pów, salonów gier, przede 
wszystkim zaś ludzi. Jednak 
udało się tu znaleźć miejsce ci- 
che i spokojne; ponad sto osób 
mieszkało w odległości ok. 200 
m od morza — o czymś takim 
wiele drużyn może jedynie po- 
marzyć! 

Harcerze z Kępna przyjechali 
tu uczyć się i podpatrywać. Tak 
przynajmniej twierdził druh 
podharcmistrz Wiktor Gruszka, 
komendant obozu. Okazało się 
jednak, że kompleksy gości by- 
ły niczym nie uzasadnione — 
wiele rzeczy robili równie do- 
brze jak harcerze szczecińscy. 
Mimo kiepskiej początkowo 
pogody nie*le dali sobie radę 
z pionierką i zdobnictwem obo- 
zowym. Przebojem był totem 
zastępu „Papugi” — barwny 
śmieszny ptak siedzący na dłu- 
giej żerdce, który po jakimś cza- 
sie zyskał towarzystwo w po- 
stacji sobowtóra wyciętego 
z kawałka drewna. 

Wkrótce okazało się, że pod- 
patrują jedni drugich i obie 


strony korzystają na tych ob- - 


serwacjach, bowiem każde nie- 
źle działające środowisko może 
poszczycić się czymś, co podo- 
ba się innym. Jeśli więc jest 
możliwość naśladowania to 
należy z niej korzystać. 


Zanim zostaną 
wodzami 


Szczeciniacy także przyje- 
chali na obóz, by się szkolić, 
jednak w nieco innym zakresie. 
Właśnie w Łukęcinie dobiegł 
końca trwający ponad półtora 
roku kurs drażynowych harcer- 
skich, a także nieco krótsze 
przygotowanie kandydatów na 
przybocznych i zastępowych. 





Nie tylko nocna warta może być romantyczna 


Na szczęście nikt nie współ- 
zawodniczył z okolicznymi 
dzięciołami w „kuciu”. Wiedza 
była, rzecz jasna, bardzo waż- 
na, jednak równie duże znacze- 
nie miało sprawdzenie predys- 
pozycji przyszłych posiadaczy 
funkcyjnych sznurów do pracy 
z dziećmi. Dlatego też program 
uwzględniał zajęcia pozwałają- 
ce odpowiedzieć na pytanie: 
będzie z niego (lub z niej) dobry 
wódz, czy też nie? Trzeba było 
na przykład wykazać się umie- 
jętnością opowiadania gawęd, 
co jak wiadomo nie każdemu 
przychodzi z łatwością. 

Nie takie jednak rzeczy umia- 
ły już robić „Kaśki”” dowodzone 
przez Dośkę (żeby było do rymu 
— w zastępstwie była jeszcze 
Gośka). Skoro przez szesnaście 
miesięcy były w drużynie kur- 
sowej, a przy tym pełniły funk- 
cje instruktorskie w swoich 
szczepach — to znaczy, że nieźle 
dają sobie radę. Podobnego 
zdania była „Mamucha-Ewu- 
cha”, ich obozowa drużynowa, 
a zna się na tym, jest bowiem 
studentką pedagogiki. 

Nieco inne problemy miały 
natomiast „Stefcie” (zastęp 
przybrał tę nazwę oczywiście 
na cześć... Stefanii Harper). Za- 
stanawialiśmy się wspólnie, 
w czym jest bardziej do twarzy 
nastolatce: w mundurku harce- 
rskim czy kreacji balowej. Nie- 
którzy są zdania, że należenie 
do ZHP wyklucza możliwość 
chodzenia na dyskoteki, nosze 
nia modnych ciuchów. „Stef- 
cie'' przeciwnie — twierdziły, że 
równie dobrze czują się w cięż- 
kich pionierkach jak w pantof- 
lach zakładanych na bałangi. 
Ważne jest tylko, by w tym „ba- 
langowaniu” nie łamać pew- 
nych zasad i to wszystko. 
W końcu harcerze są normalny- 
mi ludźmi, lubiącymi tańczyć, 
bawić się, ładnie ubierać. Jeśli 
w dodatku ma się piętnaście lat 
i.jest się ładną dziewczyną... 


Morza szum, 
ptaków 
śpiew... 


Nie, nie zapomnieliśmy. 
Skoro obóz rozbity został nad 
brzegiem morza i przyjechali 
nań harcerze z centralnej Polski 
— to jest oczywiste, że jednym 
z ich głównych zajęć było pla- 
żowanie. Tak się złożyło, że 
wraz z przyjazdem do Łukęcina 
naszej redakcyjnej „Wołgi” za- 
częła się piękna pogoda, więc 
kto żyw podążył „tam, gdzie 
szumi”. Nie odmówili sobie tej 
przyjemności także szczecinia- 





Trzeba się nieźle napracować, zanim powstaną wszystkie urządze- 


nia obozowe 


cy, mający morze niemal na co 
dzień. Nawet Małgosia z zastę- 
pu Sosenek, która kilka dni 
wcześniej nadepnęła na 
gwóźdź, kazała się zanieść na 
brzeg. 

Był jednak ktoś, kto nad roz- 
kosze kąpieli morskich i słone- 
cznych przedkładał inne zaję- 
cia. Komendaf* zgrupowania 
druh harcmistrz PL Zbigniew 
Stankiewicz, jak sam stwierdził, 
widział morze jedynie wtedy, 
gdy na jego brzegu odbywała 
się jakaś obozowa uroczystość. 
Całe dnie spędzał w swoim wa- 
rsztacie, gdzie tworzył z drewna 
różne cuda: ławeczki, półki, 
stoliki, totemy. Pomagał mu 
w tym syn Wojtek, który ma 
dziewięć lat i... po raz dziewiąty 


Pora wydawania posiłków to czas wspólnego śpiewania i zabawy... 


był na obozie. Nie wyobraża 
sobie życia bez harcerstwa 
i trudno się temu dziwić, skoro 
ma doświadczenie większe niż 
niejeden biszkopt. 

Nie wiemy, czy obóz w Łukę- 
cinie był wspaniały, jak z pew- 
nością pragnęli tego wszyscy 
uczestnicy. Mamy nadzieję, że 
tak się stało, trudno jednak było 
to ocenić na podstawie krótkie- 
go, zaledwie dwudniowego po- 
bytu, choć wyglądało na to, że 
wszyscy szukali jak największej 
ilości wrażeń, by po powrocie 
do domu stwierdzić: „spędzi- 
tem trzy bombowe tygodnie!” 
Oby! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Mieczysław Włodarski 











AM-1 w wersji „de lux” 
z torbą bagażową 


ROWER AM-1 SIR ALEXA 


Po drugiej wojnie światowej 
przemyst maszynowy _ prze- 
stawiony został na produkcję 
pokojową, zaś ceny ropy nafto- 
wej spadały, co wpłynęło na 
wzrost popularności samocho- 
du i zmniejszenia się roli rowe- 
ru w krajach uprzemysłowio- 
nych. Dopiero kolejny nawrót 
mody na rower wywołał sir 
Alex Moulton, Anglik — nie- 
zależny wynalazca, przedsta- 
wiając pierwszy w XX wieku 
rower na małych kołach dla do- 
rosłych. Model został co praw- 


da bardzo źle przyjęty przez kry- 
tyków wzornictwa, co nie prze- 
szkodziło jednak, że w ciągu 
następnych dwóch lat każda 
poważna firma rowerowa pro- 
dukowała co najmniej jeden ro- 
wer z małymi kołami dla doros- 
łych. Genialność wynalazku 
Moultona polegała na tym 
(w przeciwieństwie do naszych 
składaków), że zastosował on 
koła o 'wysokociśnieniowym 
ogumieniu, co sprawiało, że 
toczyły się one równie lekko, 
jak koła dużego roweru turys- 


Od maszyny biegowej do cyklomobiłu 


MOULTONA 


tycznego, zaś aby ani konstruk- 
cja, ani użytkownik nie cierpieli 
od wstrząsów wyposażył go 
w gumowe . amortyzatory 
(a właściwie tłumiki drgań) 
o małym skoku, więc nie po- 
chłaniające energii. Doskonale 
pomyślana konstrukcja nie by- 
ła jedyną przyczyną sukcesu — 
był to przecież rok 1962, począ- 
tek lat sześćdziesiątych — epoki 
miniaturowych samochodów 
i radioodbiorników, mini-spód- 
niczek i... mini-roweru. 
MAREK UTKIN 


Wakacje z latawcem 


po raz drugi. (8) 





ylko nie wtajemniczeni 

w sztukę budowy latawców 
mogą przypuszczać, że szkielet 
latawca skrzynkowego zbijany 
jest gwoździami podobnie jak 
skrzynka na kwiaty czy węgiel. 
Wyjaśniam szybko, że tak jak 
w rozległej technice lotniczej 
tak i przy budowie latawców 
nie stosuje się gwoździ! Połą- 
czenia wykonywane są w ten 
sposób, aby nie uszkodzić ma- 
teriału, ani też nie zmniejszyć 
jego wytrzymałości. Połączenie 
gwoździami nie jest trwałe i ni- 
szczyłoby cienkie beleczki i lis- 
twy. Również i wkręty jako po- 
łączenie nie jest zalecane. Prze- 
de wszystkim są ciężkie, a po- 
nadto nie zachowają sztywnoś- 
ci konstrukcji, nieustannie znaj- 
dującej się w ruchu i poddawa- 
nej przeróżnym naprężeniom. 


Do łączenia beleczek szkiele- 
tu używa się mocnych nici, ob- 
motki z pasków tkaniny, rurek 
z tworzyw sztucznych i lekkich 
metali. Nawet wówczas, gdy 
zamiast beleczek- drewnianych 
chcielibyśmy wykorzystać 
cienkościenne rurki duralumi- 
niowe czy inne kształtowniki 
spotykane w handlu. Na rysun- 
ku zestawiono kilka sposobów 
łączenia beleczek szkieletu la- 
tawców skrzynkowych: 


A - typowe _ połączenie 
dwóch krzyżujących się bele- 
czek (2) czy też listew przy uży- 
ciu nici (1) i paru kropli kleju 
szybkoschnącego. Klej zapo- 
biega m.in. rozwiązaniu się 
obmotki. 


B — połączenie wykonane za 





pomocą „okucia” z tworzywa 
sztucznego lub cienkiej blachy. 
Beleczki o przekroju kwadrato- 
wym, prostokątnym, czy koło- 
wym wciśnięte są w 4 otwory. 
Typ połączenia bardzo wygod- 
ny przy transporcie dużego la- 
tawca. Ułatwia szybkie składa- 
nie podzespołów. 


C - wzmocnienie obrzeża 
papieru pokrycia nicią wkiejo- 
ną pod zakładkę. Przy pokryciu 
z tkaniny można zakładkę kleić 
lub zszyć na maszynie (w czym 
tylko Mama może dopomóc!). 


D — zamocowanie rozpórki 
do beleczki — podłużnicy za po- 
mocą naroża rurkowego z two- 
rzywa sztucznego. 


E — tym razem rozpórka po- 
łączona jest z beleczką za po- 
mocą kleju, a węzeł wzmocnio- 
no nakładkami dwustronnie 
przyklejonymi do beleczek. 


F —oryginalne łącze sporzą- 
dzone z rurki plastikowej (1) 
w której wywiercono z boku 
otwór umiejscawiający rozpór- 
kę (2). 


G -takie połączenie dobrze 
jest znane wędkarzom. Dwie 
beleczki połączone są rurką. 


H - praktycznie ukształto- 
wana końcówka beleczki, aby 
przywiązana nić brzegowa po- 
krycia nie zsuwała się. Nacięcie 
niewielkie ok. 1:2 mm wysta- 
rczą. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 
Zdjęcia: Bernard Koszewski 


Latawiec skrzynkowy zbudowany według zasad, które podałem 






kudłate, i łaciate... pręgo- 
wanych co prawda nie było, 
ale za to nie brakowało gładko- 
włosych, szorstkowłosych, dłu- 
gowłosych, strzyżonych „na 
iwa” albo „federała”. 

Mowa oczywiście o psach na 
1 Międzynarodowej Wystawie 
- Psów Rasowych w Warszawie. 
Pretendentów do medali było 
prawie 3 tysiące, osób towarzy- 
szących (czytaj: właścicieli) co 
najmniej dwa razy tyle, a publi- 
czności to już chyba nikt do- 
kładnie nie zliczył! 

Psy reprezentowały 150 ras. 
Prócz tak pospolitych jak jam- 
nik czy pudel, były także takie 
rzadkości, jakie do tej pory 
oglądaliśmy tylko na _obraz- 
kach: dostojny owczarek staro- 
angielski, chiński pies grzy- 
wiasty chihuahua, pasterski 
pies nizinny. 

Tuż przed pokazem poszczę- 
? gólnych ras atmosfera robiła 
kam się trochę nerwowa, szczegól- 
























nie wśród właścicieli. Silny 
wiatr rozdmuchiwał bezlitośnie 
kunsztownie tapirowane i ukła- 
dane fryzury. W ruch szły 
szczotki, grzebienie, nożyczki... 

Uwagi szacownej komisji nie 
uszła ani jedna psia piękność! 
Liczyła się zgrabna sylwetka, 
harmonia ruchów i wdzięk. 

Wszystkie psie _„misski” 
i „mistery”” otrzymywały złote, 
srebrne i brązowe medale, któ- 
re przysparzały dumy... głów- 
nie ich paniom i panom. Bo psy 
wyglądały na średnio zadowo- 
lone — nawet te nagrodzone 
najwyżej. 

Najchętniej dałoby się nura 
w pobliskie krzaki — prawda, 
pudelku? 

Ale cóż, skoro pan chciał ina- 
czej... 


(iz) 
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Konkurs 


wanych 


„Świata Młodych” przygoto- 
wali dla zwycięzców (wyloso- 
spośród  prawidło- 


4. Jeżeli nad 


jezdnią 
o trzech pasach ruchu znajduje 


dla każdego 


10 pytań 





druga seria 


Gdziekolwiek mieszkasz — na 
wsi czy w dużym mieście, co 
dzień poruszasz się po dro- 
gach, ulicach, jezdniach. Czy 
wiesz na pewno, jak prawidło- 
wo z nich korzystać, by uniknąć 
wypadku? 


Zachęcamy, weź, długopis, 
uważnie przeczytaj pytania 
i postaraj się na nie odpowie- 
dzieć. Konkurs nie jest trudny. 
Pod każdym pytaniem znajdują 
się trzy odpowiedzi: a,b,c, ale 
tylko jedna z nich jest prawidło- 
wa. Która? — to właśnie trzeba 
odgadnąć. Odpowiedzi na py- 
tania konkursowe należy prze- 
syłać — wyłącznie na kartach 


pocztowych — w formie zesta- 
wu par kolejnych cyfr (nume- 
rów pytań) i liter alfabetu (jed- 
nej z trzech odpowiedzi). Np. 
1a, 2c, 3b, itd. Na rozwiązania 
czekamy przez 10 dni od daty 
ukazania się tego numeru 
„Świata Młodych”. Odpowie- 
dzi wysyłajcie pod adresem: 
Wydział Nauki i Rozwoju Zain- 
teresowań GK ZHP, 00-491 Wa- 
rszawa, ul. Konopnickiej 6 pok. 
21. 

Organizatorzy konkursu: 
Wydział Nauki i Rozwoju Zain- 
teresowań Głównej Kwatery 
ZHP; Biuro Ruchu Drogowego 
Komendy Głównej MO; Biuro 
Prewencji PZU oraz redakcja 


wych odpowiedzi) 10 nagród. 
Są to piękne albumy przedsta- 
wiające Pałac w Wilanowie. 
Szczęśliwcy otrzymają ponad- 
to Kodeks Drogowy — wyciąg 
dla pieszych i rowerzystów. 

A więc zaczynaj, pokaż co 
potrafisz. 


1. Co to jest wyprzedzanie? 

a) przejeźdżanie lub prze- 
chodzenie obok uczestnika 
ruchu poruszającego się 
w przeciwnym kierunku 

b) przejeżdżanie lub prze- 
chodzenie obok uczestnika 
ruchu poruszającego się w tym 
samym kierunku 

c) przejeżdżanie lub prze- 
chodzenie obok nie poruszają- 
cego się uczestnika ruchu. 

2. Rower powinien być wy- 
posażony co najmniej w: 

a) jeden skutecznie działają- 
cy hamulec 

b) zapasową dętkę i łańcuch 

c) bagażnik. 

3. Czy osoba posiadająca 
prawo jazdy kategorii „B” kie- 
rując rowerem musi mieć kartę 
rowerową? 

a) tak 

b) tylko jeżeli jedzie po dro- 
gach w mieście 

c) nie 


się tylko jeden sygnalizator 
świetlny, to dotyczy on: 

a) pasa ruchu do jazdy 
w prawo 

b) wszystkich pasów ruchu 

c) pasa ruchu do jazdy 
w lewo 

5. Kierującemu 
zabrania się: 

a) jazdy drogą jednokierun- 
kową 

b) jazdy po drodze przezna- 
czonej tylko dla pieszych 

c) jazdy z prędkością 30 
km/h 

6. Którym z przedstawio- 
nych na rysunku 1 drogowych 
znaków poziomych oznaczono 
przejazd dla rowerzystów? 

7. Przedstawiony na rys. 2 
znak drogowy informuje o: 





a) pierwszeństwie na zwę- 
żonym odcinku drogi 

b) odcinku jezdni o ruchu 
dwukierunkowym 

c) tymczasowym ruchu 
dwukierunkowym na jezdni 
© ruchu jednokierunkowym 

8. Co oznacza skrót PZU? 

9. W jakiej kolejności pojaz- 
dy przedstawione schematy- 
cznie na rysunku 3 opuszczą 








b) mundur harcerski i biaty 
owca stanowi: pas 


10. Kompietny ubiór MSR- 


c) biały pas,  koalicyjka, 
mankiety, „lizak”. 


a) mundur harcerski, biały 
paszkoalicyjką i „lizak” „MSR” 


Zwycięzcy 
pierwszej serii 10 pytań 


KONKURSU DŁA KAŻDEGO 


Oto szczęśliwa dziesiątka zwycięzców konkursu ze znajomości przepisów 
ruchu drogowego ogłoszonego w 80 numerze „ŚM” z 5 lipca br. 

1. Małgorzata BADORA - Hutki; 2. Aneta KOZIEŁ — Lublin; 3. Józef KRZECZEK 
— Łyszkowice; 4. Krzysztof ŁUKASZENKO — Dulechów; 5. Karol MAJCHSZAK — 
Skotniki; 6. Alicja MARCINKOWSKA — Ościsłowo; 7. Joanna MAREK - Kończyce 
Małe; 8. Piotr STOKŁOSA — Mnichy; 9. Dariusz RZYMSKI - Bodzanów; 10. 
Katarzyna WŁODARCZYK — Zabrze. 

Gratulujemy! 

Prawidłowe odpowiedzi pierwszej serii 10 pytań są następujące: 1c, 2a, 3b, 
4b, 5c, 6c. 7a, 9a, 10c. 

Organizatorzy przepraszają za brak znaku, który nie został wydrukowany do 
pytania nr 8. Odpowiedź na to pytanie nie była brana pod uwagę. 

Nagrody — album pt. „Wojsko Polskie” — ufundowane przez Biuro Prewencji 
PZU, wysłane zostaną pocztą. Oczekujemy od zwycięzców potwierdzenia 
otrzymanej nagrody. 


ORGANIZATORZY 







R 7 z 
Wiernie na rysować 


książkę, czyli 
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sekwencje jak z fil ilmów pła: 
Obecnie wiele jest też film 






o też 280 pro 
konano 1230 | ujęć, a 









; oświadczenie. w produkcji fi fil- 
cjami nie są, ale bardzo 1 pełnometrażowych, bo „Porwan je 
w nich misternie splecione wą odsetek _ jest uż kolejnym takim filmem | po | „Wie! ielkiej 
lat pojawiające się w literaturze. Tworzą zu-- _ podróży Bolka i Lolka” oraz „Przygodach 
pełnie nową jakość, dają nowy e efekt! Takimi — _ błękitnego rycerzyka” (ten film L. Marszałka - Z: 
filmowymi utworami są np. kosmiczne baś- zdobył nawet Wielką Nagrodę na festiwalu .„Pistyczna koncepcja autorów 8 była „ięc 
nie-komiksy G. Lucasa (ale nie tylko). w Giffoni Valla Piacca). Tyle że po raz pierw- - a PE E RÓ 
Dziś Letnia Akademia żegna Was, choć s c Fi lmu nie mieli do swojej dyspo- OMA. Mictecyęc eM wali NWOCZZE: 
z nadzieją, że wiadomości z jej kolejnych zowgóy, berbów na Gowina Konie" 
odcinków przydadzą się Wam także w szkole. z seriali. Porwanie w Tiutiurlistanie” nie 7 zwróćcie na to uwagę — nawet w fil- - 
A kończymy edukację, jakby na klasie najmło- _ było dotąd w przeciwieństwie do swoich peł- . R Disneya, który zatrudniał sztaby rysow- 
dszej. Powieść — bohaterka na: Jo dzisiej- _ nometrażowych poprzedników pokazywane nik e. o: i precyzja jest 
szego odcinka — „Porwaniew Tiutiurlistanie”” jako serial. Trzeba więc było zaczynać od zaj — a 
znajduje się w kanonie lektur klasy IV. Jestteż Powstał wiać bia plastycznie, uniwer- 
wpisana na Listę Hansa Christiana Anderse- E salny utwór, który może wzruszyć małego 
na — należy do pozycji klasycznej w literaturze o metodzie animowania rysunków pan widza spod każdej szerokości geograficznej. 
dla najmłodszych. PCE "my wielokrotnie — nie zaskoczą Was więc | ani dziób bajkowego Kaprała Pypcia, ani 
Niejedna radosna i pełna Ibrzymie liczby potrzebnych celuloi dówsłu- — lisia kita i kocie wąsiska nie przesłaniają szła- 














































dziej odpowiadają nam własne wyobrażenia, 
— które rodzą się przy każdej lekturze. Mimo to 

dokładnie literatura nie wychodzi źle na romansie z fil- 
etody zresztą 












Zostałyby zapomniane, gdyby nie film, kt kt 

ry „ratuje” je dzięki nowoczesnemu i i ogólnie 
innym ni nd pisane językiem — — zrozumiałemu językowi, jakim się posługuje. 

nie tylko na wy- _Zkolei trudno mówić o kinie i nie pamiętać, 

że: dla jego rozwoju zupełnie nieświadomie 
przyczynili się pisarze tworzący... _ grubo 
przed wynalazkiem kamery: Dumas, Balzak, 
Dickens... Ich utwory stanowią znakomit 


Świata młodych 


ZE TYT ZRT ZSZTCZE 


mem. Pod warunkiem, że za jej filmowanie 
kolejne sceny zabierają się ludzie mądrzy i wrażliwi — do- - 
których dochodzą brzy. istnieją utwory literackie, których styl _ 

nki! i język tak się zestarzał, że są prawie nie do 
-_ przebrnięcia dla współczesnych czytelników. _ 


tka dla dzieci narodziła si 
rów w czasach ponu 
sie wojny. GE 


przez autora jej j konty 
w Blablonie”. e 








ZZ się tak dziać, że 
w pewnych nurtach mody 
mniej ważne stają się same fa- 
sony, a na czoło wysuwają się 
kolory. A właściwie tych kolo- 
rów odpowiednie zestawienia. 
Takich „najmodniejszych” ze- 
stawień kolorystycznych jest 
co najmniej kilka. Świadczy to 
o dużej dowolności i o tym, że 
z przymrużeniem oka należy 
traktować wszelkie lansowane 
„hity” i nie ślepo kopiować, 
lecz spokojnie wybierać sobie 
to, co najbardziej człowiekowi 
do gustu przypada. 


Dziś będzie mowa o kolej- 
nym (do ewentualnego wybo- 
ru) kolorystycznym przeboju 
sezonu. Mianowicie chodzi 
0 zestawienie czerni z kolorka- 
mi neonowymi. Kolorki neono- 
we to znaczy kolorki super ja- 
skrawe, takie... żrące, właśnie 
jak na neonie reklamowym. 
Chodzi o ich odcień właściwie. 
Może być zieleń spokojna, głę- 
boka, nawet jeśli bardzo inten- 
sywna — a może być i neonowa. 
Tak samo czerwień, poma- 
rańcz, żółć, fiolet, niebieskość. 
Nie wiem, na ile dokładnie wyj- 
dzie w druku zdjęcie, ale myślę, 
że i bez niego jasne jest o co 
chodzi. 


Te właśnie neonowe kolorki 
zestawia się z czernią. Bynajm- 
niej zresztą nie wszystkie na 
raz. Na ogół jeden jakiś, ewen- 
tualnie dwa, ale wtedy dobrze 
ze sobą zgrane. Np. pomarań- 


hetnej, antywojennej wymowy utworu. 


leb) 


„ czowy iżółty, niebieski i fiołeto- 


wy. To nie ma być w efekcie 
wściekła mazaja, lecz eleganc- 
ka kompozycja. Czerń tonuje 
wściekłość neonu. Gdyby jed- 
nak tych neonów było za dużo, 
na nic by się to tonowanie 
zdało. 


Czerni w takim zestawieniu 
musi być sporo. Co najmniej 
jedna duża płaszczyzna. Neony 
też zresztą występują w płasz- 
czyznach, zestawia się w tym 
wypadku wyłącznie materiały 
gładkie. Może być i taki wa- 
riant, że wszystko na człowieku 
jest czarne — np. czarna sukien- 
ka, czarne spodnie i czarna 
bluzka, a neonowe tylko dodat- 
ki — szeroki pasek w talii, jakaś 
plastikowa broszka, skarpetki, 
pantofle... 


* 

Nie jest to również jakby się 
wydawać mogło, zestawienie 
wyłącznie wakacyjne. To już od 
charakteru (i grubości) ciu- 
chów zależy, ale i na sezon je- 
sienno-zimowy jak najbardziej 
się nadaje. I to zarówno w sytu- 
acjach codziennych, jak i... 
„wyjściowych”. Znakomitym 
np. strojem prywatkowym mo- 
że być czarna spódnica (ew. 
spodnie) i odpowiednio elega- 
ncka neonowa bluzka. To zresz- 
tą akurat jest chwyt stary jak... 
świat. Ale tak to już w modzie 
bywa. 


RIUSZKA 


Pożarł „uczonego” 


(PAP). Aż 6 tysięcy 201 dola- 
rów i 60 centów na rzecz miesz- 
kańca stanu lllinois zasądziła 
ława przysięgłych w Santa Cla- 
ra od właściciela psa, który po- 
żart „uczoną” gęś, wabiącą się 
„Charlie”. 

Sędziowie przysięgli namy- 
ślali się przeszło 5 godzin nad 
wydaniem tego werdyktu... 

Jednakże właścicieł gęsi jest 
niepocieszony i — nienasycony. 
Jak powiedział, nic nie może 





Zespół Szkół Zawodowych 


nr 3 MGiE w 


ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


ogłasza zapisy 


dla absolwentów szkół pod- 
stawowych na rok szkolny 
- 1986/87 do Zasadniczej Szkoły 
Górniczej. KWK _„Dymitrow”, 
im. J. Psoty o specjalnościach: 

— górnik kopalni węgła ka- 
miennego, 

— mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górnictwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa po- 
dziemnego. 


Warunki przyjęcia: 

1. Ukończenie 15 lat a nie prze- 
kroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podsta- 
wowej. 

3. Złożenie podania, umowy 
zawartej z kopalnią oraz 
świadectwa szkolnego po 
zakończeniu roku  szkol- 
nego. 

_4. Dobry stan zdrowia, orze- 
czony przez lekarza szkolnego. 


Prowadzimy również dwu- 
letnią Szkołę Przysposabiającą 
do Zawodu o specjalności 
„górnik kopalni węgla kamien- 
nego”. Warunkiem przyjęcia 
jest ukończenie 16 roku życia 

a nie przekroczony 18 rok życia 
oraz ukończona co najmniej 6 
klasa szkoły podstawowej. 


Kopalnia prowadząca Zasad- 
niczą Szkołę Górniczą i Szkołę 
Przysposabiającą do Zawodu 
"zapewnia: 


USMIECH NUMERU | 


wakacje w swoim prywatnym odrzutowcu, dokonując przeło- 


tu dookoła świata. 


i 
SUPERBOGATY szejk, właścicieł pół naftowych, spędza j 
I 
i 
— Szefie — meiduje w pewnym momencie jego prywatny fi 


pilot — przełatujemy nad Szwecją! 
— Mój chłopcze, po co te szczegóły? Wystarczy, że wymie- 


. 


PAN IKSIŃSKI chwali się panu Mądrali: a 
— Buduję już dwadzieścia iat, a żadna z moich budów | 
; 


jeszcze się nie zawaliła... — 


i 

| 

| nisz nazwę kontynentu... 
4 

i — A co pan buduje? 
4 Drogi. 


p 
| 
| 
| 
| 


| 


) 
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- mu zastąpić „Charliego”, na 


wytresowanie którego poświę- 
cił tysiące godzin. „Charlie” 
uważnie pilnowała, aby na tar- 
gowiskach, gdzie Harr sprzeda- 
wał kury i kaczki, przechodnie 
nie karmili drobiu. Wystarczyło 
tylko, aby „uczona” gęś zauwa- 
żyła, że ktoś wsuwa do klatki 
cukierek czy kawałek ciastka, 
przyjmowała groźną postawę 
i przepędzała niefortunnych kli- 
entów. 


Bytomiu, 


1. Pomoc materialną w wyso- 

kości: 

w kl. I — 3.500,- zł + 50 pro- 

cent premii 

wkl. 11 4.300,- zł F$D procent 

premii 

w kl. Ill 7.000,- zł + 60 proc. 

premii 

dodatek adaptacyjny w wy- 

sokości 700,- zł na zajęciach 

pod ziemią i 500,- zł na po- 
wierzchni. 

Uczniowie korzystający z za- 
kwaterowania w. internacie 
otrzymują dodatkowo 30 pro- 
cent premii na wydatki osobis- 
te. Ponadto uczniowie miejsco- 
wi otrzymują ekwiwalent pie- 
niężny za 2 tony węgla rocznie. 
2. Codzienny posiłek regene- 

racyjny (drugie śniadanie) 

"dła wszystkich uczniów bez- 

płatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: 
młodzieżowe ubranie, kurt- 
kę ortalionową, koszule, 
spodnie, . krawat, _ beret, 
półbuty. = 


4. Bezpłatne zakwaterowanie 
uczniom zamiejscowym 
w internacie. 

5. Wczasy śródroczne. 
Absolwentom Zasadniczej 

Szkoły Górniczej zapewniamy 

naukę w 3-letnim Technikum 

Górniczym dła Pracujących, 

które istnieje w tutejszej szkole. 
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_ rakietami nośnymi okazały się nader póważne dla ame- 
kańskii £ 


programu kosmicznego. Piszemy o nich 


AMERYKANÓW 
W KOSMOSIE 


G d 28 stycznia bieżą- 
Yseso roku eksplo- 
dował próm kosmiczny „Chal- 
ienger”, uznano jeszcze tę naj- 
cięższą jak *dotąd katastrofę 
w dziedzinie kosmonautyki 
wraz z jej siedmioma ofiarami 
za wydarzenie odosobnione. 
Ale potem fatalna seria prze- 
dłużała się. Zastrajkowały rów- 
nież bezpilotowe rakiety, nie 
mające na pierwszy rzut oka nic 
wspólnego z promem kosmi- 
cznym. 

18 kwietnia rozleciała się 
krótko po starcie z bazy lotni- 
czej Vanderberg w Kalifornii 
największa i najcięższa rakieta 
w amerykańskim arsenale kos- 
micznym „Titan 34 D”. Pamię- 
tając o katastrofie „Challenge- 
ra" przygotowania do startu 
prowadzono ze zwiększoną os- 
trożnością i precyzją. Pomimo 
tego rakieta eksplodowała 
wraz z bardzo drogim i nowo- 
czesnym satelitą zwiadowczym 
„Big Bird”. Nie tylko strata ra- 
kiety nośnej, ale także satelity, 
była dla Amerykanów do- 
tkliwa... > 

Ponieważ wybuch rakiety 
nastąpił na niewielkiej wyso- 
kości nad rampą startową, ule- 
gła także i onaw dużym stopniu 
zniszczeniu. Zarówno z Van- 
denberg jak i z Cape Canaveral 
nie będą mogły w najbliższym 
czasie wystartować żadne ra- 
kiety typu „Titan””. Baza w Van- 
denberg ma przy tym znacze- 
nie szczególne. Tylko z niej bo- 
wiem można wystrzeliwać cięż- 
kie satelity zwiadowcze na orbi- 
tę biegunową, która prowadzi 
nad obydwoma biegunami 
i z której można obserwować 
cały obszar obracającej się po- 
niżej Ziemi. 

Naprawa rampy startowej 
w Vandenberg nie będzie mo- 
gła zostać ukończona przed 


upływem roku. Także rakieta 
„Titan” zostanie wycofana 
z użytku prawdopodobnie co 
najmniej na pół roku w celu 
dokładnego zbadania przyczy- 
ny wypadku. Jednakże już 
w sierpniu 1985 r. zdarzył się 
nieudany start tego typu rakie- 
ty, tak że „Titan” nie jest obec- 
nie uważany za niezawodny 
w pełnym sensie tego słowa. 
Cały szereg amerykańskich sa- 
telitów wojskowych nie może 
teraz wystartować zgodnie 
z planem, wśród nich satelity 
wczesnego ostrzegania, sateli- 
ty zwiadu i podsłuchu elektro- 
nicznego, satelity rozpoznania 
optycznego oraz odporne na 
zakłócenia wojskowe satelity 
łącznościowe. Także najwię- 
kszy i prawdopodobnie najno- 
wocześniejszy na świecie sate- 
łita zwiadowczy, nowo zbudo- 
wany KH-12 nie znajdzie się na 
razie w kosmosie: jest on tak 
ciężki, że może wynieść go na 
orbitę jedynie prom kosmi- 
czny. 

Po utracie przez US Air Fórce 
na pewien czas jej możliwości 
działania w kosmosie, następ- 
ny cios spotkał uważaną za 
szczególnie niezawodną rakie- 
tę „Delta”. Na 177 startów tego 
typu rakiet tylko jedenaście by- 
ło nieudanych. Mimo wszelkich 
możliwych przedsięwzięć za- 
pobiegawczych zdarzyło się 
coś zupełnie nieoczekiwanego: 
także i ten „najwierniejszy koń 
roboczy” NASA eksplodował 4 
maja, zaraz po starcie z satelitą 
meteorologicznym _ GEOS-7. 
Szczątki spadły do Atlantyku 
u wybrzeży Florydy. 

Jeszcze wcześniej, 25 kwiet- 
nia wybuchła nad poligonem 
White Sands mniejsza rakieta 
badawczą typu „Nike-Orion”. 
W ten sposób dopełniła się ka- 
tastrofa amerykańskiej kosmo- 


nautyki. Prom kosmiczny, który 
może wynieść do 30 ton na 
orbity o niższym pułapie, nie 
wystartuje wcześniej niż w po- 
łowie przyszłego roku. 

Po eksplozjach „Challenge- 
ra", „Titana” i „Delty” NASA 
miała w zasadzie do dyspozycji 
jeszcze tylko rakietę „Atlas”, 
która może wynieść 4 tony na 
orbitę o niskim pułapie. Start 
rakiety typu „Atlas-Centaur" 


był początkowo przewidziany * 


na 22 maja. Ale po ostatnich 
doświadczeniach NASA posta- 
nowiła zaczekać. Obawy wy- 
wołuje fakt, że silnik tej rakiety 
jest bardzo podobny do silnika 
„Delty”. 

Ponadto "NASA dysponuje 
jeszcze rakietami „Scout” i naj- 
mniejszą wersją „Atlasa”. Ale 
mogą one wynosić w kosmos 
jedynie bardzo małe i lekkie sa- 
telity. Dlatego nowo powołany 
szef NASA, James C. Fletcher, 
który kierował tą organizacją 
już w latach 1971-77, mówi 
o „największym wyzwaniu 
w historii NASA”. z 

Ponadto instytucja ta cierpi 
nie tylko na powtarzające się 
niepowodzenia natury techni- 
cznej. Równocześnie zarzuco- 
no jej skandaliczną niegospo- 
darność. NEW YORK TIMES 
napisał że agencja strwoniła 
z pieniędzy podatników conaj- 
mniej 3,5 mld dolarów. Flet- 
cher musiał sprostować, że 
twierdzenia te „nie były do- 
kładnie”. 

Tak czy inaczej ostatnie nie- 
powodzenia oznaczają dla NA- 
SA także katastrofę finansową. 
Tylko nabycie nowego promu 
kosmicznego wymagałoby su- 
my 2,2 mid dolarów. Zdaniem 
ekspertów, samo przekonstru- 
owanie uszczelnień w rakie- 
tach, które w wypadku „Chal- 
lengera” zawiodły, będzie ko- 








Eksploza „Challengera” w kilkadziesiąt sekund po starcie w dniu 28 
stycznia br. okazała się bardzo dotkliwa dla Amerykanów. Wiele 
programów badań kosmicznych zostało w związku z tym poważnie 
opóźnionych. 

N/z prom kosmiczny wraz z zespołem rakiet nośnych na platfor- 
mie startowej. Na ponowny start trzeba będzie poczekać do przy- 
szłego roku z 


sztowało kilkaset milionów do- 
larów. Dodatkowo NASA stra-. 
ciła kilkaset miliońów z tytułu 
opłat za transport satelitów. 
W ostatnich tygodniach wielu 
jej klientów zarezerwowało so- 
bie miejsca w zachodnioeuro- 
pejskiej rakiecie „Ariane”. 

Biorąc pod uwagę, żeza start 
promu NASA pobierała od 
swoich klientów po około 70 
min dołarów, można ocenić jej 
straty wskutek zatrzymania na 
Ziemi floty wahadłowców. Tyl- 
ko w tym roku planowano 15 
startów. W roku przyszłym za- 
mierzano tę liczbę jeszcze zwię- 
kszyć. Plany te poszły na maku- 
laturę. NASA ma wprawdzie 
zamiar zainaugurować loty 
w lipcu 1987 r. startem „Disco- 
very”, ale termin ten nie jest 
jeszcze pewny. Dlatego jeszcze 
i w roku 1987 trzeba się będzie 
liczyć z utratą zysków. 

Ale po wybuchu wahadłow- 
ca i awariach innych rakiet sta- 
nęły przed NASA problemy nie 
tylko natury technicznej ifinan- 


„ sowej. Ucierpiały mocno jej za- 


miary na przyszłość. Chodzi tu 
między innymi o budowę ame- 
rykańskiej stacji kosmicznej, 
która początkowo planowana 
była na rok 1992 — rok pięćsetle- 
cia odkrycia Ameryki przez Ko- 
lumba. Brak czwartego waha- 
dłowca spowoduje, że nawet 
termin roku 1994 nie będzie 
mógł zostać utrzymany. Stacja 
ta miała być wyniesiona w kos- 


TTE POZZO OOOO 


mos w częściach, w ramach 
ośmiu lotów promu. Do tego 
doliczyć trzeba wiele dodatko- 
wych łotów rocznie związanych 

z transportem - astronautów — 
i zaopatrzenia oraz wymianą 
aparatury naukowej i techni- 
cznej. 

Dotkliwie ucierpiały też pra- 
ce badawcze dla amerykań- 
skiego programu obrony kos- 
micznej SDI, musiano bowiem 
przesunąć loty przewidziane 
przez program na ten i na przy- 
szły rok. To samo dotyczy licz- 
nych misji naukowych, jak 
choćby umieszczenia na orbi- 
cie wielkiego teleskopu Hub- 


"ble'a. 


Poza stratą siedmiu astro- 
nautów najboleśniejszym skut- 
kiem katastrofy „Challengera” 
jest dla NASA to, że w dużym 
stopniu utraciła ona swój pres- 
tiż. „Prom kosmiczny był najba- 
rdziej widocznym symbolem 
amerykańskiego  przodownic- 
twa w technice kosmicznej” — 
pisał po wypadku NEW YORK 
TIMES. — „Na błękitnym niebie 
nad Atlantykiem wybuchło coś 
więcej niż „Challenger”. Nie 
ma wątpliwości, że amerykań- 
ska Agencja do spraw Aero- 
nautyki i Przestrzeni Kosmicz- 
nej osiągnęła najniższy punkt 
w swojej historii. Dlatego właś- 
nie teraz triumfują Rosjanie bu- 
dując w kosmosie stale zamie- 
szkaną stację i mając inne pio- 
nierskie osiągnięcia. 
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na szczycie wzgórza sosny. Szyszka ta przeznaczona była do uzupełnie- 
nia zapasu innych, równie soczystych jak ona. Spichlerz wiewiórki 
mieścił się na jednej z przełęczy w Górach Skalistych. Przybywszy na 
miejsce, zwierzątko zauważyło coś interesującego, rzuciło więc szyszkę 
i zapomniało o niej. 

Leżało tam już z dziesięć podobnych szyszek, skrytka wiewiórki była 
bowiem nieszczelna i wiatr z deszczem wygarniał to, co pracowite 
stworzenie w *rudzie znosiło z daleka. Zima minęła szczęśliwie, a wiosną 
szyszki zaczęły kiełkować i zapuszczać korzenie. Wkrótce wyrosły z nich 
małeńkie krzaczki. Natychmiast zaczęła się walka o życie, w której 
zwyciężyć miały tylko najlepsze. Każdy z pędów pragnął prześcignąć 
sąsiada w wyścigu do życiodajnego światła słonecznego. Dzięki temu 
wszystkie rosły szybko. Te, które rosły wolniej, płaciły ciężką karę; 
żwawsi bracia odbierali im po krótkim czasie światło, skazując je na 
uschnięcie i śmierć w cieniu. Po pięciu łatach pozostało siedem lub 
'osiem zdrowych, rosnących w pewnych odstępach drzewek. 

Pewnego dnia jesiennego przechodził tamtędy jeleń, szukał właśnie 
czegoś smacznego do jedzenia, zjadł więc czubek i wszystkie gałązki 
jednego z drzewek. Wiosną wyglądało już ono jak suchy patyk. Zimą 
liczne króliki obgryzły korę kilku innych drzewek, objadając ją tak 
wysoko, jak potrafiły sięgnąć; drzewka te również uschły. W cztery lub 
pięć lat później ogromny łoś przyszedł tu późnym latem, a pragnąc 
zetrzeć resztki skóry z rogów, zaczął je ocierać o sosenkę, którą przy tej 
okazji złamał i zniszczył. 

Po dwudziestu latach pozostałe przy życiu drzewa były wprawdzie 


jeszcze młode, ale miały już wszełkie szanse na przetrwanie, gdy wtem 
zjawił się jeżozwierz, obdarł z kory wszystkie oprócz jednego i ruszył 
dalej szukając nowych terenów. Samotne drzewo nie zwracało uwagi 
potencjalnych wrogów, rosło więc spokojnie przez sto lat, aż stało się 
drzewem o szłachetnych proporcjach; co prawda rosnąc samotnie na 
przełęczy górskiej, u. samego progu prerii, miało raczej skłonność do 
rozrastania się wszerz niż wzwyż. Największe gałęzie były zgięte i wy- 
kręcone w jednym kierunku, bo dmący bezustannie z równiny wiatr 
południowo-wschodni skierował je rosochatymi, czarnymi ramionami 
na północ. 

Drzewo oparło się straszliwym, huraganowym wichrom, dmącym od 
leżących daleko w dole prerii, posuchom, deszczom, śnieżycom i wszys- 
tkim w ogóle żywiołom, które wyspecjalizowały się w niszczeniu i usiło- 
wały je zabić, wyrwać z korzeniami iub złamać. Mimo wszystko drzewo 
rozwijało się wspaniałe, jak gdyby ciężkie warunki specjałnie mu służyły. 
Zahartowało się i nabrało wyjątkowej mocy. Rozrastało się wciąż i po 
dwustu latach jego konary, same już podobne do młodych drzew, 
utworzyły wielki, rozłożysty dach, pod którego poskręcanymi i splecio- 
nymi wiązaniami niejedno zwierzę znałazło schronienie przed palącym 
słońcem lub szalejącą śnieżycą. 5 

Najrozmaitsze zwierzęta wędrują przez tę przełęcz od niepamiętnych 
czasów i ponieważ jest ona dość rozległa, przeto dawniej czworonogi 
maszerowały całą jej szerokością. Teraz wielkie drzewo zaczęło przyku- 
wać uwagę zwierząt i wpływać na ich wędrówki. Zwierzętom nie 
chodziło o. sam tyłko cień lub schronienie. Podobnie jak ludzie, wędrują 


one po obranej drodze od jednego specyficznego punktu krajobrazu do 
drugiego; zawsze też znajdziemy skrzyżowania tropów zwierzęcych 
przy większych głazach, zadrzewionych wąwozach, na wyjątkowo sze- 
rokich tamach bobrowych lub przy bardzo dogodnych brodach. Ponie- 
waż sosna była dla zwierząt idących z góry ostatnim tego rodzaju ogni- 
wem w całym łańcuszku, a zarazem stanowiła początek nowego łań- 
cucha, schodzącego w doliny, stała się czymś w rodzaju zwierzęcej 
Mekki, do której odbywały się pielgrzymki. Wypocząwszy pod jej stro- 
pem, a może nawet w jakiś niezrozumiały dla nas sposób zawarłszy 
przyjaźń z samotnym drzewem, zwierzęta ruszały w dalszą drogę. 
Trzeba też dodać, że tuż pod drzewem rozpoczynała się cudowna, zielo- 
na łąka, hala wysokogórska, która rozpościerała się świezym, zielonym 
dywanem, poprzetykanym kwiatami i jagodami. Nie brakło też stru- 
myczka, pełnego pstrągów. ź 

Ścieżka, którą przechodziły zwierzęta, była twarda, zdeptana i wygła- 
dzona. Czasem zjawiali się na niej niecodzienni, szłachetni goście. Wielki 
łoś przeprowadzał nieraz tędy swoje stadko na pastwisko po drugiej 
stronie, w dolinach. Co roku, gdy pierwsze chłody wyzłacały już w doli- 
nie liście drzew, ogromny byk stawał na łączce, pod samotną sosną 
i stąd rzucał światu dźwięczne wyzwanie do walki; wreszcie pewnej 
jesieni stado ruszało w drogę bez niego, z innym wodzem. 
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Co się wydarzyło 19 i 20 sierpnia 


20 VIII 1756 r. — urodził się 
Jan Śniadecki (brat Jędrzeja), 
matematyk, astronom i filozof. 
Profesor uniwersytetów w Kra- 
kowie i Wilnie; był organizato- 
rem życia naukowego w Polsce, 
twórcą polskiej terminologii ma- 
tematycznej. 

19 VIII 1819 r. — zmarł James 
Watt, angielski mechanik, wy- 
nalazca maszyny parowej, nad 
której udoskonaleniem pracował 
wiele lat. Od 1775 r. produkował 
silniki parowe do spółki z M. 
Boultonem. 

19 VIII 1847 r. — urodził się 
Bolesław Prus (Aleksander Gło- 
wacki), najwybitniejszy przed- 
stawiciel realizmu w literaturze 
polskiej, współpracownik pism 
warszawskich, felietonista; autor 
m.in. „„Placówki”, „„Lalki”, 
„Faraona”, ,,„Emancypantek”. 

19 VIII 1893 r. — urodził się 
Stefan . Starzyński, prezydent 
Warszawy od 1934 r. We wrześ- 
niu 1939 r. jako cywilny komi- 
sarz przy dowództwie obrony 
Warszawy mobilizował ludność 
do walki. Pozostał do końca na 
posterunku. Uwięziony przez 
okupantów zginął w Dachau. 


20 VIII 1943 r. — podczas ak- 
cji na niemiecką strażnicę we wsi 
Sieczychy poległ Tadeusz Zawa- 
dzki — „„Zośka”, porucznik AK, 
harcmistrz, pierwszy komen- 
dant Grup . Szturmowych Sza- 
rych Szeregów w Warszawie. 

Ponadto: 

19 VIII 1941 r. — Samodzicł- 
na Brygada Strzelców Karpac- 
kich pod dowództwem gen. S. 
Kopańskiego _ wzięła "udział 
w walkach o Tobruk (Libia). 

19 VIII 1944 r. — Polska Dy- 
wizja Pancerna w składzie armii 
kanadyjskiej zamknęła pod Fa- 
laise (w Normandii) pierścień 
okrążenia wokół dużych sił nie- 
mieckich. 

20 VIII 1944 r. — ukazał się 
rozkaz Naczelnego Dowództwa 
Wojska Połskiego o formowaniu 
na ziemiach wyzwolonych 2 Ar- 
mii Wojska Polskiego. 


Cytat na dziś i na jutro 
Dostrzegać, co należy zro- 
bić i nie robić tego, to do- 
wód braku wierności same- 
mu sobie. 

Konfucjusz 
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NIE ROZUMIEM 
WAS „PRZECIEZ 
TAK PRZYJEMNIE! 


7 ZATRZYMASCIE POJAZ 
MAM CHOROBĘ LOKO — 
MOCYZNĄ. 





Historia 
opuszczonego szałasu 


Czytelniku, nie osądzaj mnie, jeżeliś sam nie przeżył podobnej sytua- 
cji. Nie było dokoła mnie zgiełku bitwy, nie miałem bohaterskiego 
oszołomienia człowieka świadomego, że poświęca się dla jakiejś wiel- 
kiej idei. Aż nazbyt często mierzyłem swoje mizerne siły z potęgą 
Natury, wiedziałem więc dobrze, że tym razem puszcza wygrała. Ot, po 
prostu jeszcze jedno zwierzę musi ulec przed niezwyciężonym prawem, 
które zawsze kierowało jego życiem, prawem doboru naturalnego. Mały 
błąd w ocenie sytuacji dowodził, że nie nadaję się do życia w tych 
warunkach; nie powinienem był porzucać towarzyszy... 





Jednakże uszło mi jakoś, doprawdy cudem. 

W parę godzin później zbudziłem się nagle i zerwałem na równe nogi. 
Za każdym ruchem ból setkami sztyletów przebijał wszystkie mięśnie. 
Wiedziałem doskonale, co to znaczy — zaczynałem już zamarzać i obudzi- 
łem się nie w porę. Przeklinałem własny los za to, bo teraz trzeba było 
zaczynać od początku. Z oczu płynęły mi ciurkiem łzy, piekło mnie 
w gałki oczne potwornie. Poprzednio przewiązałem oczy chustką, teraz 
zdjąłem ją i uniosłem powieki. 

Z prawdziwym wstrząsem zrozumiałem, że widzę. Tyle tylko mogłem 
stwierdzić, bo kształtów nie rozróżniałem; widziałem przed sobą coś 
szarego i jakieś wielkie, ciemne, owinięte jak gdyby w wełnę widma 
drzew. Wydawały mi się potwornie grube. Z jednej strony przeświecał 
jakiś słaby blask, jak gdybym patrzył przez grubą flanelę na zapaloną 
świecę; pomyślałem, że to pewnie księżyc. Karple wydały mi się dwiema 
wielkimi bryłami z kamienia; wyciągnąwszy po nie rękę chybiłem 
o dobre pół metra. 

Ale jeżeli miałem widzieć, w takim razie nie było po co umierać. 
Wszystko dokoła widziałem zadymione, zniekształcone i w nadnatural- 
nych kształtach. Ale przecież widziałem. 

Zdołałem rozpalić ognisko i siedziałem przy nim, dopóki oczy nie 
poprawiły się wyraźnie. Pracowałem w tym kierunku usilnie, podnosi- 
łem i opuszczałem powieki, masowałem je, ścierałem starannie płynące 
strumieniami łzy. Gałki oczne zdawały mi się szorstkie, jak gdyby 
pomarszczone. Powoli, z bólem odzyskiwałem jednak wzrok. Wciąż 
jeszcze widziałem niedoskonale. Wszystko to trwało bardzo długo, 
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czułem się też ogromnie wyczerpany i prawie bezradny. Niewiele 
brakowało, abym pozostał tam na wieki. 

Ponieważ wszystko wydawało mi się większe, niż było w rzeczywis- 
tości, myliłem się za każdym wyciągnięciem ręki po jakiś przedmiot; 
z boku musiało to dziwnie wyglądać, człowiek o szeroko otwartych 
oczach sięga kilkakrotnie po rzecz, odległą zaledwie o piętnaście, dwa- 
dzieścia centymetrów. 

W innych okolicznościach przejście to byłoby interesujące dla mnie 
samego. 

Rano odszukałem siekierę i strzelbę i po dość uciążliwym marszu 
dotarłem do chaty. 

Wszystkie czubki palców miałem odmrożone i jeszcze przez szereg 
dni widziałem niedobrze. Ale dostałem bardzo pożyteczną nauczkę, 
a może też zrozumiałem, dlaczego ludzi, znanych z doświadczenia 
i sprawności w zimowych wędrówkach, znajdowano martwych, choć 
nic nie wskazywało na przyczynę ich śmierci. 


DRZEWO 


Wiek drzewa można oznaczyć dokładnie, licząc koncentryczne kręgi 
w jego przekroju poprzecznym. Ile kręgów, tyle drzewo liczy lat. 

Mniej więcej przed sześciuset pięćdziesięciu laty jakaś wiewiórka 
podniosła z ziemi jedną z sosnowych szyszek, którą zerwała z rosnącej 





Dokończenie na str. 7 


